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ZAGRODA. 


Pismo dla ludu. 


Zagroda wychodzi 8 i 24 każdego miesiąca. — Zagroda 
kosztuje rocznie Zł. 3 w. a., półrocznie Zł. 1 cent. 50, kwartalnie 


cent, 756,— Ktoby sobie życzył przesłać z przedpłatą na „Zagrodęś 
zarazem i przedpłatę na „Włościanina* — płaci za oba pisma: 
rocznie Zł, 4 cent. 60, półrocznie Zł. 2 cent. 30, kwartalnie Zł. 1 
centów 15. 
(Włościanin wychodzi 1 i 16 każdego miesiąca.) 


OGŁOSZENIA przyjmuje się po 4 centy od wićrsza, z do- 
płatą 30 centów na stempel. — LISTY LUB PRZEKAZY 
POCZTOWE należy przesyłać pod adresem: Do redakcyi 
„Włościanina* Ulica Gołębia wyższa Nr. 169, 2 piętro. 
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W Państwie pruskiem przyjmuje przedpłatę nasza Ajencya: Księgarnia E. H. Richtera w Poznaniu, dokąd wszyscy panowie prenumeratorowie 

w Prusach zamieszkali, przedpłaty odsełać zechcą. — W księstwie Poznańskiem i w Prusach kosztuje rocznie „Włościanin* 2 talary. — „Wło- 
seianinć i „Zagroda“ razem rocznie 3 talary,— półrocznie 1 talar 16 sgr.— kwartalnie 22 i pół sgr. 


BŁOGOSŁAWIONY 
ES. Marcin Laterna 
syn mieszczański. 


Z naszych polskich wiosek powychodziło 
wielu synów kmiecych na ludzi, tak samo i 
‚z miast polskich podorabiali się synowie miesz- 
czan majątku, chwały przez naukę i dobre życie. 

Na dowód opowiemy wam historyę o Mar- 
cinie Laternie. 

Znacie miasto Drohobycz, dokąd jeżdżą nasi 
kmiecie po sól. Otóż w tem mieście za czasów 
Zygmunta Augusta króla roku 1553 urodził się 
ten Marcin Laterna. Ojciec jego Michał Laterna 
był kraweem miejskim, był pracowitym, zapo- 
biegliwym i na wszystko przezornym, a matka 
Zofia, była dobraną tak, że oboje przez zgodli- 
we życie, przez pracę dorobili się majątku, mieli 
dwie kamienice i nie było nikogo w całem mie- 
ście lepszego nad nich. mażde ich dziecko miało 
potrzebną naukę i żyło potem uczciwie i porzą- 
dnie jak się patrzy. Zaś jeden syn Marcin nie 
miał wielkiej ochoty do rzemiosła żadnego, ale 
za to miał ochotę do nauki. Ojciec mu też nie 
wzbraniał się uczyć, posyłał go do szkoły w 
miejscu, potem oddał do Przemyśla, a gdy miał 
stryja aż w Kaliszu za Krakowem, toż odwiózł 
syna do Kalisza i tam u stryja go umieścił na 
dalszą naukę. Z Drohobyczy do Kalisza to ja- 
kie 50 mil, a przecież dobry ojciec nie żałował 
jechać w tak daleką drogę z dzieckiem, skoro 
szło o jego dobro, ani też młody Marcinek nie 
opierał się temu, kiedy rozumiał, że mu to na 


szczęście wyjdzie. Popłakał trochę za rodziną 
ale zabrał się po płaczu do nauki i był najle- 
pszym szkolarzem w Kaliszu. 

Raz trafiło się, że przez Kalisz przejeżdżał 
kardynał Stanisław Hozyusz, który był u Ojca 
św. dobrze widziany a na cały polski kraj był 
między biskupami głośny dla nauki. Otóż nau- 
czyciele z Kalisza wybrali Marcinka, aby powi- 
tał Hozyusza przemową połacinie. Za to poznał 
Hozyusz Marcinka, udarował go i polubił strasz- 
nie, że był śmiały i ochoczy do wszystkiego. — 
Ale Hozyusz, jak był u Ojca św. poznał tam 
OO. Jezuitów, którzy dopiero nastali i prosił o 
nich do swej dyecezyi warmińskiej aż za War- 
szawę, gdzie dziś Prusak panuje. Przybyli za- 
tem OO. Jezuici pierwszy raz do polskiego kraju 
r. 1564, kardynał Hozyusz osadzil ich w mie- 
ście Brunsbergu, za cztery lata oddał im szkoły, 
które oni dobrze prowadzili, a wielu lutrów na 
katolików nawracali. Zaczęli ich Polacy chwalić, 
otóż i Marcin Laterna poszedł na wakacye z Ka- 
lisza pieszo do miasta Brunsberga, aby się przy- 
patrzyć zblizka OO. Jezuitom i zaraz nabrał 
wielkiej ochoty wstąpić do nich. Podał prośbę 
do starszego, którą sobie sam czysto połacinie 
ułożył, a że miał wtedy dopiero lat 16, więe 
go Jezuici nie chcieli na zakonnika przyjąć. 

Wrócił do Kalisza i uczył się dalej. W tem 
Mroczkowski nauczyciel w Kaliszu szkołę porzu- 
cił i przystał do Jezuitów i tento wystarał się 
o to, że Marcin Laterna został także przyjęty. 
Na to pozwolił ojciec synowi. Odtąd zaczął Mar- 
cin Laterna życie zakonne aż został księdzem. 
Żył więc w Brunsbergu u OO. Jezuitów, aż król 


Batory fundował szkoły w Wilnie, zwane Aka- 
demią wileńską, i oddał je pod zarząd Jezuitów, 
wtedy też poszedł Marcin Laterna do szkoły wi- 
leńskiej i tu został nauczycielem. Było to roku 
1579. Król Batory był mądrym i dobrym kró- 
lem, wiedział o tem dobrze, że trza było Mo- 
skala osłabić, aby Polacy mieli od niego spokój 
na zawsze. Rozpoczął też wojnę z Carem Iwa- 
nem Wasilewiczem, a na tę wojnę poszedł X. 
Marcin Laterna za kapelana wojskowego i był 
tam przez 3 lata. Wojna skończyła się dobrze, 
Moskal przegrał i musiał odstąpić Polakom du- 
żo kraju z miastami. X. Marcin Laterna miał 
odtąd wielkie znaczenie u króla, był jego spo- 
wiednikiem, kaznodzieją, doradzcą, a nawet po- 
ałał go król do Ojca św., który wstawiał się do 
króla za Moskalami, bo ci obiecali zostać kato- 
likami ze strachu, ale tego nie dotrzymali i o- 
szukali tak Polaków jak Ojca św. Król Batory 
umarł r. 1586 w Grodnie na św. Łucyę, a Po- 
lacy obrali sobie za króla Zygmunta III, który 
się urodził w kraju Szwedów z ojca Turka a 
z matki katolickiej, ale był chowany od matki 
pobożnej Katarzyny po katolicku, i dla tego wy- 
brali go Polacy na króla, że był katolik i że 
matka jego pochodziła z rodu Jagiellonów, za 
którymi Polacy przepadałi. Król nowy Zygmunt 
III lubił OO. Jezuitów, którzy go uczyli i na 
wszystko dawali radę, otóż pozwolił im być 
w Krakowie, Lwowie itd. dlatego to przebywał 
X. Marcin Laterna w Krakowie, ztąd poszedł 
do Lwowa, gdzie przesiedział 7 lat, gdzie go 
lubił arcybiskup lwowski Dymitr Sulikowski, 
sławny z nauki, nawet mieszczanie tak go znali 
z kazań, że gdy miał odchodzić, to go puścić 
nie chcieli. A musiał on dlatego Lwów porzu- 
cić, bo mu kazano iść na wojnę znowu za ka- 
pelana wojskowego. Było to r. 1597. Król Zy- 
gmunt III był królem Polaków i Szwedów, aże 
książe Karol Szwed ogłosił się bez woli i wie- 
dzy Polaków królem szwedzkim, więc Zygmunt 
III zebrał wojsko polskie i poszedł bronić Oj- 
cowizny. Otóż z tem polskiem wojskiem musiał 
X. Marcin Laterna ze Lwowa pójść na kapela- 
na wojskowego aż do kraju Szwedów. Ale na 
tej wojnie zachorował tak bardzo, że mu król 
pozwolił wrócić do domu. Wracać musiał przez 
morze Bałtyckie na okręcie do Polski, okręt zła- 
pali Szwedzi, gdzie był chory ksiądz Marcin 
Laterna i poznali, że to ksiądz a do tego Je- 
zuita, zaczęli go znieważać; zaczęli wymyślać 
na samego Boga, bluźnić na Najświętszą Pan- 
nę, na co powstał ksiądz Marcin Laterna i za- 
czął ich uczyć, bronić chwały Boga i śwej św. 
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wiary, za co go Szwedzi związali, z okrętu do 
morza wrzucili i tak utopili w sam dzień św. 
Michała r. 1598. 

Tak więc został ksiądz Marcin Laterna mę- 
czennikiem w obronie św. wiary katolickiej i 
jest za to do świętych polskich policzony , jest 
błogosławionym dla Polaków. Po nim została 
książeczka do nabożeństwa: „Czytanie dla ka- 
tolików* a Polacy żałowali go, biskup lwowski 
Solikowski, opowiedział w kazaniu jego zasługi, 
mówią ludzie, że za jego przyczynieniem się do 
Boga działy się różne cuda. 

Otóż macie dowód z tej historyi, jakto z 
rodu mieszczańskiego wychodzili Polacy na sław- 
nych ludzi i na świętych patronów. 

„ Nie bał się Marcin pójść z jednego końca 
Polski, aż na drugi koniec, nie bał się iść na 
wojnę jako ksiądz do obsługi chorych i kona- 
jących, zrobił wszystko, co Bóg na niego wło- 
żył, uczył się, krajowi swemu odpłacił się, dla 
miasta Drohobyczy zostawił pamiątkę wieczystą 
a duszę swoję zbawił i jest patronem miasta ro- 
dzinnego i całej Gralicyi. 

A wy, eo to czytacie, naśladujcie tego bło- 
gosławionego Marcina Laternę, waszego ziomka 
aby i po was każdym zostało dużo dobrego. 

yjcie z Bogiem. 
Ksiądz Wojciech z Zaleszan. 


O MIESZKANIACH 
dawnych i terażniejszych. 


Już to sami przyznacie, że nic tyle czło- 
wieka nie zajmuje jak to, co się też działo w 
tóm miejscu, gdzie teraz żyjemy, albo, co też 
ludziska dawniej robili. Nieraz też, kiedy za- 
cznie opowiadać różne historye jaki wiarus si- 
wy, albo jaki dziarski parobczak, to go słuchają 
wszyscy, jakby kazania; oprócz jego mowy w 
izbie nie usłyszałbyś i muchy w przelocie. Pra- 
wią oni zwykle o przeróżnych rzeczach, a więc 
ich miło posłuchać. Raz, pamiętam, dziadek mój 
nieboszczyk, świeć panie duszy jego, opowiadał 
nam o wielu rzeczach, a między iunemi o miesz- 
kaniach dawnych ludzi. Mówił on prawdę, bo to 
czytał w książkach — wszyscy więc tak byliś- 
my zajęci jego pogawędką, żebyśmy słuchali 
nie wiem przez wiele nocy, a jeszczebyśmy się 
dosyć nie nasłuchali. Żebyście zaś mieli jakie 
takie pojęcie o tem, co mówił, przytoczę wam 
tutaj parę słów jego, które się może i dla nas 
przydadzą. 


— Nie tak to było dawniej, mówił 4. p. 
mój dziadek, — na tej ziemi bożej wszystko się 
dzisiaj zmieniło na pożytek i chwałę człowieka, 
Parę tysięcy lat temu ludzie nie znali takich 
mieszkań, jakie teraz mają. Mieszkali oni naj- 
przód w jaskiniach, w pośród nieprzebytych la- 
sów, —a żywili się tam rozmaitymi zwierzętami, 
ponieważ nie znali jeszcze ognia, jedli więc su- 
rowe mięso,—a za narzędzia do roboty używali 
kości zwierzęcych i kamieni,— zamiast naszych 
siekier, młotów, łyżek itp, O ile takie mieszka- 
nia były bezpieczne od napasci dzikich zwie- 
rząt — o tyle stawały się niewygodnemi. Z cza- 
sem jednak i temu potrafiono zaradzić. 

Powychodzili tedy ludziska z owych ja- 
skiń i zaczęli się błąkać po ziemi i szukać dla 
siebie odpowiedniego schronienia. Po długiem 
też szukaniu, zamieszkali pod ścianami wyso- 
kich skał, jakby w przysiekach. Do przysiek 
owych, czyli ścian skały stawiali ukośnie drze- 
wa, gałęzie, liście i darniną — i tym sposobem 
utwarzali niajako drugą ścianę, opierając jej 
wierzch na skale. Było to coś podobnego do 
dachu, którego jedna stroną była ze skały, a 
druga — zrobiona ręką ludzką. W mieszkaniu 
takiem było już lepiej człowiekowi. Znał on już 
wtedy ogień i użytek z niego; — pieczono więc 
"mięso zwierząt na rozpalonym ogniu, a Że zwy- 
kle obok takich mieszkań płynęła woda, bo je 
stawiano nad wodą, nie brakło więc i napitku 
i jedzenia, zwłaszcza, że żwierza było grubo 
wtedy. Z mieszkań owych zaczęli ludzie biegać 
po lasach, gdyż tylko samn lasy były na te 
czasy; tam przyglądali się mieszkaniom różnych 
zwierząt i pszczół, a że mieszkania np. pszczół 
widzieli lepszemi od swoich — niepokoiło ich to 
i dalejże prze.iyśliwać nad ulepszeniem i prze- 
robieniem swojego mieszkania. Zrazu szło im 
to trudno, ale później snuło się, jak z płatka. 

Kiedy zaczęto wyrabiać z kamienia różne 
siekiery, młoty, dłuta, noże itp. łatwo już było 
ścinać niektóre pomniejsze drzewa. Z drzew też 
ściętych kamiennemi siekierami, stawiali ludzie 
mieszkania w ten sposób, że wbijali w ziemię 
dwoma rzędami, albo w koło, młode i wysokie 
drzewka i gałęzie, następnie takowe u góry 
wiązali ze sobą wikliną — i tym sposobem two- 
rzył się pewien rodzaj dachu, jakby z samych 
krokwi złożony, na który kładziono darninę i 
liście, aby nie przepuszczały wody do wnętrza. 
Z boku robiono zwykle wejścia. Niekiedy zno- 
wu kopano doły, przykrywano je drzewem i zie- 
mią, jak my robimy na ziemniaki, i to stano- 
wiło mieszkanie ludzkie, 
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Z czasem jednak i tego rodzaju mieszka- 
nia okazały się niewygodnemi dla człowieka. — 
Mróz bowiem, deszcze, śniegi, zimna itp. prze- 
szkody zmuszały go do myślenia o lepszem 
schronieniu dla siebie. Człowiek stawał się co- 
raz większym panem na ziemi. Oprócz mięsa 
żywił się on już roślinami i owocami co dziko 
rosły na ziemi, polował na zwierzętami i pta- 
ki zabijając je kamieniami, wyrzucanymi z pro- 
cy ręki albo łuku, — chodował oswojone zwie- 
rzętą, łowił ryby, — a więc nie zbywało mu 
na pokarmie. Miał też i przyodziewek ze skór 
zwierzyny, tym sposobem się chronił od zimna, 
Z czasem też zrobiło mu się ciasno i w jego 
małym domku: trza było więc myśleć o innym 
a lepszym, — zwłaszcza, że go zmuszał do tego 
i brak pożywienia w niektórych okolicach. Za- 
częto znowu robić inne mieszkania, a mianowi- 
cie takie, coby się dały przenosić z miejsca na 
miejsce. Mieszkania te były już wygodniejsze 
o tyle, że nie przywięzywały człowieka do je- 
dnego miejsca. Skoro np. wyjedzono w jednem 
miejscu pożyteczne owoce i rośliny, skoro wy- 
paszono trawę — wtedy przenoszono się w inne 
okolice z całym dobytkiem i domem. 

Było to dobrem, ale nie długo. Ludzie za- 
częli uprawiać ziemię — a ztąd powiększyły się 
i ich potrzeby. Okazała się wnet potrzeba ob- 
szerniejszych budynków na mieszkanie, zwierzęta 
domowe, zebrane z pola zboża i t. p. przedmioty. 
A że zaczęto już wyrabiać z kruszców różne 
sprzęty i narzędzia domowe, było im więc tru- 
dno budować obszerniejsze i łepsze mieszkania 
i budynki. Im też więcej ludzie wzięli się do 
uprawy roli — tem więcej rosły ich potrzeby, 
i tem więcej przywięzywali się do jednego miej- 
sca. Nie było więc innej rady — jak tylko my- 
śleć o trwalszych zabudowaniach, coby dawały 
schronienia odpowiednie dla człowieka, dobytku 
i plonów zebranych z pola. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Pisanie do pisarza Zagrody. 


Bardzo kiepsko koło nas p. pisarzu! — 
W całym kącie nadwiślańskim wygiuęło żyto 
ozime i prawie wszystkie dwory i wszyscy gaz- 
dowie wyorali żyta a na nowo musieli siać ja- 
re zboże, jakie zostało na życie. Ztąd powstał 
taki ścisk między nami, że wielki przednowek 
zagraża nam, a już dziś chodzi tyle za jałmu- 
żną, że się drzwi niezapierają od rana do wie- 
czora. Ze wszystkich wsi prawie połowa ludzi 


wyszła na zarobek do Warszawy i na flis i to 
szczęście wielkie, że jest jeszcze jaki taki za- 
robek. Drożyzna niesłychana u nas, korzec żyta 
po 9 złr., korzec jęczmienia po 8 złr., korzec 
bobu po 12 złr., korzec grochu po 11 złr. ko- 
rzec pszenicy po 12 złr., korzec owsa po 5 złr. 
korzec ziemniaków po 3 złr. i to niedostanie na 
sadzenie. 

No! jakże tu żyć teraz biednemu, kiedy 
grosza nikt nie ma, ziarna na życie nie ma, a 
o zarobek trudno, a eo to będzie jak dwory* po- 
kończą wiośniane zasiewy? Do złego przyczy- 
nia się i to, że każdy zapożycza się u Żydów 
na wielki procent i tak nie jeden stracił zagro- 
dę po ojcu, a Żyd został na jego numerze. 

Są tu wsie, które winny Żydom po 20 ty- 
Bięcy reńskich, a zkąd one zapłacą? Dlatego to 
wielu gazdów wyprzedają grunta swoje, zabie- 
rają żony i dzieci i idą do Polski za Wisłę — 
ale czy im tam będzie lepiej, to później się do- 
wiecie. 

Mnie się nie może pomieścić w mej pro- 
stej głowie to, że też urzędy powiatowe niewglą- 
dają w to, aby żydzi nie brali procentów pra- 
wie pół na pół albo drożej t. j. za pożyczony 
reński aby nie brali półtora reńskiego procentu 
albo reńskiego, a tak się dzieje, nikt niezabroni 
tej lichwy a lud popada w ubóstwo, traci za- 
grody i numer i idzie na dziady. Jak tak bę- 
dzie dłużej, to gazdowie pójdą na żydów, albo 
na żebry, albo będą rabować! Czy to nie ma 
praw na to, aby żyd nie pożyczał na taki pro- 
cent? albo dlaczego na skargę Żyda, zjeżdża 
komisya i sekwestruje chłopa z całym jego do- 
bytkiem? Zle, żle będzie! 

Wołają na nas gazdów, abyśmy szkoły sta- 
wiali, aby była oświata, a jakże możemy sta- 
wiać szkoły, kiedy żyd z procentami okropnymi 
siedzi nam na karku; a tu trza nieraz i poży- 
czyć krajcar u żyda w biedzie, a znowu w Rze- 
szowie w jakiejś tam kasie włościańskiej nie 
doprosisz się pożyczki i za pól roku, a do tego 
trza stęple grube płacić, trza pisarzom płacić 
io 10 mil do Rzeszowa dybać nieraz i 3 razy 
i kłaniać się naraz dwudziestom, nim dostaniesz 
co, z tej racyi prostej woli gazda w biedzie za- 
dziergać się u żyoa, aby podatek zapłacić i na 
siew i życie ziarna kupić, niż czekać na poży- 
czkę pańską w Rzeszowie pół roku a przez ten 
czas ani siać albo z głodu ginąć. Zawsze łaska 
Żydowska djabła warta, a łaska pańska chuda 
dla biednego zagrodnika. 

My nad Wisłą prawie bez opieki ludzkiej, 
tylko jeden Bóg nami się opiekuje i w Nim na- 
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sza nadzieja. Moglibyście się za nami p. pisa- 
rzu odezwąć tam gdzie w górze, bo my na wiel- 
kim dole jak drobne muszki siedzimy. 
Bywajcie zdrowi tymczasem : 
Maciek Gazda od Sandomierza. 


PO OPON, 


PRACA 
CZŁOWIEKA WZBOGACA. 


Na wsi przy kościele nędzna stała chatka, 
W niej żyło dwóch synów i uboga matka; 
Lecz synowie mali robić nie umieli — 
Matka się więc z nimi każdym kęsem dzieli; 
Wyżywia, jak może — pracuje dla dziatek, 
A pomimo tego w chatce niedostatek. 
A gdy praca zwątli staruszkę ubogą — 
Czyż synowie dla niej zapracować mogą ?... 
Rzecze więc staruszka: — Ja kocham was dzieci! 
Dla was w ciężkiej pracy cały wiek mój leci — 
Wyschłam już od trudów, leez was nie wyżywię, 
Gdy się wam nie uda pracować szczęśliwie... 
Pracujmy więc razem, a nie będzie głodu, 
Bo w pracy rzetelnej nie bywa zawodul... 
Wstawajcie więc rano, opuszczajcie łoże, 
Bo praca dla ludzi przeznaczenie Boże. 
Słodko wam dziateńki spłyną w pracy chwile 
A ja utrapienia nie doznam już tyle... 
Westchnęli, słuchając, zgnuśnieli próżniacy, 
Lecz żaden się imać z nich nie chciał do pracy. 
Matula schorzała już o szarym mroku 
Szła spiesznie za wioskę łąką do potoku. 
Jeszcze lśniała rosa i nie widać słońca, 

ma ciemnym całunem od końca do końca 
Pokrywała łany — a matka zwątlona 
Ścinała wicinę wiązała w brzemiosa, 
Potem na wpół zgięła niosła ją pod chatę; 
I plotła koszyki za mierną zapłatę; 
Sprzedawała w targi w mieście niedalekiem, 
I tak, chociaż późnym obarczona wiekiem — 
Robiła na synów — lecz wreszcie zgnuśnieli, 
Litując się, przecież do pracy się wzięli. 
Chodzili z mateczką nad potok w wiklinę, 
Aby raz umniejszyć zabiegi matczyne. 


* * 
* 


O wieczornej porze z wiązkami wiciny 
Szli raz z matką swoją synowie z wikliny 
I mówią do siebie: Nam trzeba pieniędzy : 

eby się już raz pozbyć tej dotkliwej nędzy... 
Za kosze nie wiele do kalety wpływa; 

Bez trudów żyć dobrze — to dola szczęśliwa f... 
I właśnie w tym czasie kupiec jakiś jedzie ; 
Wstrzymują go chłopcy, mówią mu o biedzie 

I proszą: Zlituj się, panie, my tak biedni, 

e nam nie wystarcza na chlebek powszedni l... 
Na to rzecze kupiec: „Gdy nie macie chleba, 
To nie prosić — ale pracować wam trzeba. 
Nie umiecie jeszcze, to się ćwiczcie stale, 

A żebrać wam młodym, nie przystoi wcale. 


Lekuchnym sposobem nie można żyć w świecie; 
Ukochajcie pracę, w niej szczęście znajdziecie. 
Kiedy jeszcze młodość wieńczy wasze czoło, 
To tylko do pracy; będzie wam wesoło, 
Pomożecie matce, bo stara niewiasta. 

A chcecie, to ze mną wsiadajcie do miasta, 
Tam was uczyć każę z największą ochotą, 
Umieć więc będziecie jak się robi złoto 

Ze słomy i prętów... Rozśmiała się wdowa. 

A kupiec: O matko! to nie próżne słowa; 
Pozwól — ja ich wezmę natychmiast do siebie, 
A będą pomocą w starości dla ciebie!... 


+ + 
e 


Nie długi czas minął — do wioski rodzinnej 
Przybyli synowie, lecz każdy był inny; 
Nie taki, jak dawniej, gdy próżniactwo lubił. 
Dziś pracą uczciwą każdy się z nich chlubił, 
Za piękne wyroby grosz się piękny mnożył, 
Starszy dom post wił i ogród założył: 
Były drzewka, ule, ścieszeczki i grządki; 
Wszędzie porobiono wzorowe porządki. 
Z synów — leniów byłi góspodźrie dbali; 
Matka była przy nich, zawsze ją wspierali 
I mówili nieraz: Nie brak nam pieniędzy , 

yjemy spokojnie, nie czujemy nędzy; 
Pracować umiemy, grosz do kieski wpływa, 
Bo w pracy rzetelnej — to dola szczęśliwa. 
Prawdę kupiec mówił, dziś pamięci świętej, 

e złoto i srebro mogą przynieść pręty |... 

* * 
* 
Niech więc, bracia, każdy naukę ztąd bierze : 
Kto umie pracować i pracuje szczerze, 
Czy on kosze robi, albo inne rzeczy, 
Byłe nie próźnował, to się zabezpieczy, 
I zaręczyć mogę, że ten w każdym względzie 
Niedostatku pewnie doznawać nie będzie ! 
Józef z Bochni. 


POGADANKA POUCZAJĄCA 
o gminie. 


Dokończenie. 


Wiemy już co to to jest gmina w ogóle: 
że jest to związek ludzi na niewielkiej prze- 
strzeni ziemi osiadłych; wiemy jakie znaczenie 
ma gmina dła państwa: że jest ona najpierw 
fundamentem jego, tak pod względem materyal- 
nym, ekonomicznym, jak pod względem moral- 
nym i publicznym, tj, że jak obywatele gminy 
będą w dobrobycie i zamożności, oraz jak mo- 
ralnie będą stać dobrze, to i całe państwo wów- 
czas będzie bogatem, potężnem i zdrowem. 

Wiemy więc, że w gminie kształci się i 
wyrabia obywatel materyalnie i duchowo, że 
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ona jest prawdziwą i najpierwszą szkołą w ży- 
ciu jego publicznem — wiemy tedy, mówię, ja- 
kie jest znaczenie gminy. Wreszcie wiemy i to, 
jaki jest podział gminy : na wiejską i miejską, 
i co mianowicie stanowi pierwszą gmine. T'eraz 
tedy powiemy sobie o drugiej. 

Jak gmina wiejska, tak też i miejską jest 
związkiem ludzi przywiązanych do pewnego miej- 
sca, Mają przeto obie jednakową podstawę czyli 
grunt. Oprócz tego mają i jeden cel, bo zara- 
dzania i załatwiania wspólnych potrzeb. Ale mi- 
mo to różnią się jeszcze one między sobą. Ich 
układ czyli organizacya i ich wpływ , jest bar- 
dzo różny. Bardzo to łatwo będzie nam zrozu- 
mieć, gdy zważymy na samą pracę ludzi osia- 
dłych w tych gminach -t. j. na rodzaj i różnicę 
ich pracy. Ludzie żyjący na wsi zajmują się u- 
prawą roli, hodowaniem bydła, trzody chlewnej, 
owiec itp.; tymczasem ludzie żyjący w mieście 
już trudnią się zupełnie czem innem. Wprawdzie 
niektórzy obywatele mają i kawałki ziemi w 
mieście, ale uprawa ich jest już więcej sztuczną, 
jako ogrodów, a przytem nie daje bynajmniej 
tytułu na obywatela wiejskiego. Takich jednak 
obywateli jest bardzo nie wiele; większość zaś 
ogromna zajmuje się przemysłem, jako rękodziel- 
nicy i fabrykanci, — handlem, jako kupcy — 
kształceniem współobywateli, jako nauczyciele, 
wykonywaniem i przestrzeganiem porządku pu- 
blicznego, jako urzędnicy administracyjni i t. d. 
Zajęcie ich przeto jak widzicie jest całkiem in- 
ne, jak obywateli wiejskich. Tutaj, w gminie 
miejskiej, jest życie daleko więcej ruchliwsze, 
jest więcej krętaniny i hałasu, do których to 
ludżie wiejscy, żyjący ciągle w zaciszu i doń 
nawykli, z trudnością albo i wcale przyzwyczaić 
się nie mogą. Ale widzicie ten ruch i pozorny 
hałas wypływa z natury rzeczy t. j. z natury 
pracy obywateli miejskich. Każde z powyższych 
zajęć przedstawia nam w swoich członkach pe- 
wna całość organiczną t. j. żywotną, która nie 
tylko odbywa swoje działanie wewnętrzne, ale 
i z innemi całościami wehodząc w stosunki i 
związki, przysparza owego ruchu, który jest nie- 
uniknionym. Tak np. przemysłowcy , rękodziel- 
nicy mają swoje cechy do których należą — 
do nich tedy się zbierają, radzą o rzeczach po- 
trzebnych, i już to jako całość już też każdy 
pojedyńczo wchodzą w związki z innymi prze- 
mysłowcami w innem mieście lub kraju, lub z 
ludźmi innego zajęcia. To samo można powie- 
dzieć o każdym innym stanie, o kupcu, nauczy- 
cielu, urzędniku, księdzu i. t d. Tym sposobem 
wyradza się ów ruch ogromny w mieście, bo 


każdy biegnie za swoim interesem. Ten tedy 
rodzaj zajęcia, całkiem inny jak obywateli wiej- 
skich, jest najgłówniejszą różnicą między gminą 
miejską a wiejską. On to im nadaje zupełnie inny 
charakter i wpływ. 5 

Jeżeli w gminie wiejskiej dostatecznym jest 
mały zarząd, wójtowski, to w miejskiej takiby 
już nie wystarczył. Tu znajdujemy burmistrza, 
ławników, a inne instytucye czyli zakłady, już 
to rządowe, naukowe, lub przemysłowe, mają 
swoich przedstawicieli. W gminie miejskiej ma- 
my zakłady takie, które w wiejskiej utrzymać- 
by się nie mogły. Są to szczególniej owe wy- 
sokie trybunały i sądy, gdzie ludziom wymie- 
rzają sprawiedliwość, jeżeli się sami godzić nie 
potrafią, 

Takie gminy miejskie dochodziły dawnemi 
czasy do wielkiej zamożności i potęgi, i miały 
osobne swoje prawa, któremi się rządziły. Sta- 
nowiły one także tak zwane wolne miasta, któ- 
re istniały do ostatnich czasów, bo aż do woj- 
ny austryacko-pruskiej 1866 r. Miały one swój 
własny zarząd, a niekiedy wzrosły nawet do 
tego stopnia potęgi, że prowadziły orężem wal- 
ki z państwami. Okazało się to jednak szko- 
dliwem, i dziś gminy te nie mają już takiej u- 
dzielności, ale są włączone do państwa, a tym 
sposobem i odeń zależne. 


Zależności gminy nie należy jednak rozu- 
mieć, aby była pod każdym względem. Są pew- 
ne rzeczy, które może załatwiać sama gmina, 
bez odniesienia się do państwa, czyli do wła- 
dzy rządowej, tak np. wykopanie studni, — ale 
są inne, których bez takiego odniesienia się za- 
łatwić nie może; do tego należy np, pobieranie 
jakiegoś podatkn, wybranie rekruta i t. p. Tym 
sposobem gmina, czy to wiejska czy miejska, 
ma same w pewnych razach, mianowicie odno- 
szących się do jej wewnętrznego bytu, możność 
załatwiania swych interesów, a o ile się odnosi 
coś do całego państwa, to już jest odeń zale- 
żną. Jest to najlepszy sposób załatwiania i go- 
dzenia ich interesów. 

Otóż więc poznaliśmy znaczenie i cel gmi- 
ny tak wiejskiej jak miejskiej, ich wpływ róż- 
ny jaki wywierają w państwie, i ich zachowy- 
wanie się względem niego. Tym sposobem ja- 
sny już mamy pogląd o tym najważniejszym 
fundamencie państwa. 

Zbigniew. 
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Jaszczurka 
SZAFRANKA. 


Mówiliśmy już o jaszczurce zwince, obecnie wy- 
pcdłoby nam powiedzieć słów parę o jaszczurce zielon- 
ce, nazywanej tak od swej barwy zielonawej. 


Ponieważ jednak owa jaszczurka nie wiele się 
różni od poprzedniej i ponieważ bardzo mało znajduje 
się u nas, dla tego pogawędzimy sobie o jaszczurce 
szajrance, co się znacznie różni od poprzednich ga- 
tunków. 


Jaszczurka szafranka otrzymała swoje nazwisko 
od szafranowo-żółtego brzuszka; niektórzy nazywają ją 
także jaszczurką Żyworodką, a to z tego powodu, że 
rodzi żywe młode jaszczurzęta, kiedy poprzednie ga- 
tunki znoszą jaja z których dopiero po niejakim cza- 
sie wykłuwają się młode jaszczurki. 


Co do wielkości równa się ona jaszczurce zwin- 
ce, gdyż dochodzi do siedmiu cali długości; — różni 
się od niej wysmuklejszą i delikatniejszą postacią. — 
pi jej wierzchnie jest bardzo rozmaite, naj- 
częściej jednak orzechowo - brunatnawe, ozdobione po 
bokach pięknie żółtemi podlugowatemi prążkami. Brzu- 
szek jej jest jak wspomniałem wyżej, szafranowo żółty, 
poczem ją można poznać na pierwsze wejrzenie. 


Są to ładniuchne, zgrabne, zawsze ruchliwe i 
swawolne istotki, jak te młode wiejskie dziewczęta, 
co to niedoznały jeszcze w swojem życiu żadnych za- 
wodów i zgryzot. Przez cały boży dzień igrają one 
na miejscach suchych i oświetlonych, chowają się je- 
dnak za najmniejszym szmerem do swych kryjówek, 
zkąd wystawiwszy filuterną główkę, i przekonawszy 
się, że minęło niebezpieczeństwo, napowrót wychodzą 
i bawią się. 

Samiczki na kilka dni przed porodem stają się 
bardzo ciężkiemi, posępnemi i niedołężnemi, tak, że 
się ledwo poruszają. W miesiącu sierpniu rodzą do 
siedmiorga jaszczurząt, czarnych, jak murzynki, które 
zaraz w pierwszej chwili są nader zwinne. Po gładkiej 
szybie okna łażą one, jakby po chropowatej, poziomo 
leżącej desce. Matki wcale się o swe potomstwo nie 
troszczą. 


Sposób życia i pożywienia szatranki jest ten sam 
co i jaszczurki zwinki i zielonki; nieprzyjaciół mają 
tychże samych, — a więc dla dowiedzenia się tego, 
radzimy wam przeczytąć to, so było pisane o jaszczur- 
ce zwince w poprzedzającym numerze „Włościanina.* 


Jaszczurki wyżej opisane, żyją wszystkie na zie- 
mi polskiej, — są bardzo pożytecznemi istotkami, bo 
niszczą wiele szkodliwych owadów, — i zarazem nie- 
szkodliwe człowiekowi, gdyż nie potrafią, maleńkiemi 
i słabemi ząbkami, przeciąć nawet jego skóry. 


Do gatunku jaszczurek należy również i padalec, 
żyjący w naszym kraju, — później też i o nim nieco 
pomówimy. 

Janek. 


(o słychać w świecie? 


Myślicie może nieraz, że niepotrzebnie się doma- 
gamy od Austryi samorządu, t.j. żebyśmy mieli swoje 
ministeryjum, i zarząd kraju, które mają odpowiadać 
ze swych czynności tylko przed krajem i jego sej- 
mem, — dziwicie się może, że chcemy mieć odrębne 
i niezależne stanowisko w Austryi — tak, jak to obe- 
cnie Węgrzy mają, — mówicie może, że to wszystko 
niepotrzebne, bo nam i tak dobrze. Prawda, że jest 
dobrze, ałe by mogło być lepiej. Gdybyśmy mieli swój 
samorząd mogłoby się dziać w kraju wiele rzeczy wy- 
łącznie na naszą korzyść. Ea was o tem przeko- 
nać, przytoczę to, co i jak działo się dawniej w Wę- 
grzech — i jak się dzisiaj dzieje, — a mianowicie, co 
Węgrzy zrobili przez parę lat swego samorządu pod 
względem poprawienia swego bytu. 

Samorząd Węgier zaczyna się właściwie od roku 
1867 — a widzimy tam przez tak krótki czas postęp 
ogromny. I tak n. p. w r. 1867 Węgrzy mieli tylko 
4 zakłady naukowe, dziś mają ich 68, a oprócz tego 
w kwietniu zakładano 28 zakładów tego rodzaju, kas 
oszczędności było tam w 1867 r. 56 a dzisiaj mają ich 
115, — a oprócz tego zawięzuje się nowych kas o- 
szczędności 70. — Wkładki n. p. do kas oszczędności 
w r. 1867 wynosiły 43 milijony reńskich, — a obecnie 
wynoszą 123 miliony. Jestto właśnie dowodem wiel- 
kiego wzbogacenia się kraju, kiedy jego ludziska mo- 
gą tyle pieniędzy zaoszczędzić, — boć to jest jasnem, 
że biedny pieniędzy nie złoży na oszczędność — jeno 
bogaty. Wiadomo nam, że towarzystwa najwięcej przy- 
czyniają się do poprawienia losu człowieka — pojęli 
też Węgrzy ważność stowarzyszeń — i dzjsiaj ich co- 
raz więcej zakładają, — do czego im wielce sprzyja 
ich samorząd. 

W Węgrzech rozpoczęla się obecnie na wszyst- 
kich stronach wałka wyborcza. ile dziś już można 
wnioskować, to dwa tylko większe stronnictwa stanęły 
do walki, — niewiadomo jeszcze jak się powiodą wy- 
bory. — Ponieważ jednak spodziewano się burzliwych 
wyborów dla tego urzędowy dziennik węgierski ogło- 
sił rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych wzglę- 
dem utrzymania porządku w czasie wyborów. 

Wiedeńskie gazety prawie wyłącznie zajmują się 
wyborami czeskimi — nie mogą się one nacieszyć ze 
zwycięztwa, jakie rząd odniósł w Czechach przy wy- 
borach, — powiadają nawet, że zwycięztwo to jest naj- 
większem dziełem polityki centralistów. Naszem zda- 
niem, nie mają się wcale z czego tak wielce cieszyć— 
jeszcze nie wiadomo jak sprawa czeska dalej pójdzie... 

Rada państwa ma być niedługo otwartą — cio- 
kawi jesteśmy , co w niej uradzą dalej o naszćj rezo- 
łucyi. — 

Dla uzupełnienia mowy o tem, co się dzieje w 
Austryi — przytoczymy słowa „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
donoszące o bardzo ważnem stowarzyszeniu, jakie po- 
wstało na Szląsku austryjackim. 

Do rzędu ważniejszych stowarzyszeń (mówi 
„Gwiazdka*) w księstwie naszem policzyć możemy to- 
warzystwo nauczycielskie cieszyńskie. Jak w ogóle stan 
nauczycieli powołany jest do cichej pracy tak i stowa- 
rzyszenie to bez głośnych odeaw i krzyków działa w 


zawodzie swoim i skutecznie kroczy naprzód do za- 
mierzonego celu. Dowodem tego było zebranie, odbyte 
w dniu 13 z. m. (kwietnia) z którego wszyscy zgro- 
madzeni jak najlepsze wrażenie wynieśli. Z bieżących 
rzeczy najwięcej zajęcia sprawiło zawiadomienie, że 
rząd krajowy zaprojektowane zmiany statutu nauczy- 
cielskiego przyjął i zatwierdził. Zmiany te mają głów- 
nie na celu, aby mający przemówienie w zgromadze- 
niu w polskim lub czeskim języku, nie miał potrzeby 
powtarzać tego po niemiecku, ani podawać z niego nie- 
mieckiego streszczenie przewodniczącemu. Niembićj usu- 
nięto postanowienie, że językiem obrad ma być język 
niemiecki. Były to postanowienia, niezgodne z artyku- 
łem 19 praw zasadniczych i ubliżające nauczycielstwu 
tutejszemu, które kształcić ma młodzież polską i cze- 
ską ale nie niemiecką, bo tej tu niemaż wcale, a na- 
uczyciele tutejsi powinni bez wyjątku władać obydwo- 
ma językami i dla tego w nich sami doskonalić się 
muszą. Praktycznem więc jest, gdy w zgromadzeniach 
swoich w tych językach przemawiają, bo to narzędzia 
ich codziennej pracy ich usiłowań, zabiegów i starań 
około przyszłego pokolenia, jego umoralnienia i ukształ- 
cenia umysłowego. 

Niegodziwem zaś jest, upośledzać te języki i lek- 
ceważyć je, — bo się przez to grzeszy przeciw 
młodzieży i ludowi, gdyż się sprawę i oświatę jego, ta- 
muje i na szwank (stratę) wystąwia. Po załatwieniu 
spraw bieżących wybrano kierowników towarzystwa. — 
Ponieważ wybrani zostali prawi i szlachetni Szłązacy, 
przeto spodziewać się należy, że towarzystwo nauczy - 
cielskie zrobi wiele dobrego dla swego kraju i ludu. 


Z Berlina ze sejmu nic ważnego nie ma, ale bie- 
da w tej sławnej stolicy ogromna. Dziwna rzecz, Pru- 
sacy takie zwycięztwo odnieśli nad Francyą — tyle 
pieniędzy dostali, żeby ich na kilka wozów nie zabrał, 
a mimo to bieda się powiększa i ludziom coraz to tru- 
dniej o kawałek dachu dla schronienia głowy. Szczę- 
śliwi więc po wojnie! Pan Bismark wydał rozporzą- 
dzenie, aby wszyscy OO. Jezuici zostali wydałeni nie- 
zwłocznie z pod panowania pruskiego. — Tym przeto 
sposobem nie będzie OO, Jezuitów w księstwie poz- 
nańskiem. Prusacy dalej się kręcą około szkół i wtym 
cełu nawet zamierzają odbywać rewizyję wszystkich 
szkół i szkółek, — nie nominują widać katolików i po- 
laków na Szląsku i w Poznańskim. 

Pomiędzy Francyją i Prusami zaczynają się ja- 
kieś nieporozumienia — może przyjść do wojny — 
rząd bowiem pana Bismarka obawia się tego, że Fran- 
cyja zbroi się coraz więcej i coraz więcej wydaje pie- 
niędzy na wojsko. 

Prusacy gospodarują ciągle po swojemu w zabra- 
nych ziemiach. Tak n. p. w Alzacyi, kraju zabranym 
na Francuzach, wsądzają do więzienia tych ludzi, co 
czytają książki francuzkie. Taka to sprawiedliwość i 
równouprawnienie narodowości u pana Bismarka. 


Krąży pogłoska, że książe Rumunii, Karol Ho- 
henzollern ma się wynieść cichaczem z kraju z czego 
mają cieszyć się bardzo Rumuni. 


W Hiszpanii powstanie ciągle się szerzy, chociaż 
wojska rządowe wysyłają się na wszystkie strony. — 
Na czele powstańców ich księża, chcą oni koniecznie 
zrzucić z tronu kasóla Amadeusza. O ruchu tego po- 
wstania powiemy wam innym razem. 


ROZMAITOŚCI. 


Rada powiatowa samborska dnia 24 kwie- 
tnia b. r. przeznaczyła 300 złr. na szkoły lu- 
dowe. Jestto także godny przykład do naśla- 
dowania dla innych rad powiatowych. 

Austryjacki następca tronu, arcyks. Rudolf, 
od przyszłego roku zacząwszy, ma pozostać przez 
dwa lata w mieście węgierskiem Budzie celem 
ukończenia nauk prawniczych, a mianowicię ce- 
lem poznania praw węgierskich i nauk potrze- 
bnych do poznania tego kraju. 

Kapela wojskowa, pułku lwowskiego nr. 30 
przyjmuje chłopców na naukę gry na różnych 
instrumentach. Wstępujący na naukę muszą mieć 
przynajmniej 13 lat wieku, dostaną całe utrzy- 
manie i będą uczeni na kilku instrumentach. — 
Za to wszystko zaś muszą się zobowiązać, że 
po skończonej nauce 6 lat będą należeć do skła- 
du kapeli pułkowej. W celu przyjęcia należy 
się zgłaszać do pana kapelmistrza na cytadeli 
we Lwowie. 

W Moskwie podatki odbijają się jeszcze 
rózgami, — o czem Świadczy następujący przy- 
kład. Włościanie wsi Czążeszny i Terebaczowa, 
w Nowoładeżskim powiecie, gubernii petersburg- 
skiej zalegli w opłacie podatków. Urzędnik rze- 
czonego powiatu Krestowozdwiżeński celem ścią- 
gnięcia tych zaległości zjechał do wyżej wymie- 
nionych włości i począwszy od sołtysa, każdego 
zalegającego w opłacie podatków, kazał osmą- 
gać rózgami. Podobne zdarzenie miało miejsce 
we wsi Swinkinie i Cholowie. Taka to ojeow- 
ska opieka rządu moskiewskiego nad swoimi 
poddanymi !... 

Krążą pogłoski, że car moskiewski coraz 
więcej zaczyna cierpieć na umyśle. 

W Wiedniu robią ogromne przygotowania 
na wystawę powszechną, co się ma odbyć na 
rok przyszły. Z całego świata ludzie uwijają 
się około tej sprawy. 

Na szkoły ludowe złożyli w administracyi 
„Kraju* (dziennik krakowski) Polacy pracujący 
w pierwszej sekcyi kolei żelaznej skutarsko- 
ismidzkiej 400 franków w złocie, co wynosi 
przeszło 200 złr. 

Pijany gospodarz jechał sobie na spokoj- 
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do końskiej głowy i żeby nie zleciał, przywią- 
zali dobrze pestronkiem i tak puścili go w dal- 
szą drogę. Koń dobrze świadomy drogi, zaniósł 
pana swego do domu i stanął z nim przed bra- 
mą. Gospodarz poznawszy, że już jest na miej- 
scu, zawołał aby mu otworzono. Wybiegła żo- 
na, otworzyła i dziwiła się razem, spostrzegł- 
szy męża tak dziwacznie na koniu siedzącego. 
„Ach moja kochana żono!“ odezwie się pijany 
chrapliwym głosem, „wystaw sobie, jakie mnie 
nieszczęście spotkało! rabusie napadli mnie w 
lesie, odebrali wszystko, a nawet koniowi łep 
ucięli*. 

„Ile jest djabłów? * — zapytano pewnego 
chłopca. — „Tego z pewnością nie wiem, je- 
dnak musi ich być bardzo wiele, bo moja mat- 
ka liczy ich po sto — a mój ojciec po trzykroć 
sto tysięcy fur, beczek i okrętów“. 

Katolik wydawany przez p. Karola Miarkę 
w Królewskiej Hucie, opisując postępowanie li- 
beralistów zgubne dla ludu polskiego na Gór- 
nem Szląsku powiada, „że okolice górnoszląskie, 
w których najmniej czytają „Katolika,“ najgo- 
rzej postępują sobie przy wyborach. Najsmutniej 
jednak, kiedy księża proboszcze jednozgodnie z 
masonami, żydami i liberalistami działali za wy- 
borem kandydata przeciwnej strony.* O działa- 
niu tychże liberalistów mówi: „Słyszeliśmy o po- 
darunkach i łaskach, które z książęcych zam- 
ków spływały na niektórych łapikaszów; powia- 
dano nam, że pewnego księcia wybór kosztował 
9000 tal.* Nareszcie pisze. „Na ostatku dono- 
simy wiarusom, że redakcyi „Katolika* przeci- 
wna strona ofiarowała blisko 100,000 tal. (trzy 
wozy talarów), kusząc nas, abyśmy zmienili na- 
sze pisemko i dalej nie wojowali przeciw nie- 
mieckim liberalistom, masonom itd. Nie prze- 
chwalamy się, Pan Bóg jest świadkiem! lecz 
chcemy dowieść, jak bajeczne sumy ofiarują 
przeciwnicy nasi dla przeprowadzenia swych 
celów“. — 


Od Redakcyi. 


Upraszamy o wczesne reklamowanie numórów 
zalegających, najdalej do dwóch tygodni, bo później 
przy końcu roku żadnych reklamacyj uwzględnić nie 
będziemy mogli. 


Kierujący pismem Fr. Ksuw. Murtynowski. 
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